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T e leg ra ficzn e  w iadom ości Gaz. W. Ks. P ozn .
T u r y n ,  11. Sierpnia wieczorem. — G a z e t t a  u f f i c i a l e  zbija 

depeszę ogłoszoną o 45. pułku liniowym i powiada, że pułk ten nie 
był w Palermie i żaden żołnierz pod bronią nie wydawał okrzyków, 
któreby były przeciwne karności wojskowej. W skutek tego zarzą­
dzone śledztwo okazało, że żadna w tej mierze depesza nie odeszła 
z Turynu. Demonstracya w Palermie nie udała się. Mnóstwo ocho­
tników wzięło paszporta, aby powrócić do domu.

— M o n a r c h i a  n a z i o n a l e  zbija wiadomość, że Anglia po­
piera plany Garibaldego.

T u r y n ,  12. Sierpnia. — Z Palerma donoszą pod d. 11. b. m , 
że Garibaldi z 500 ochotnikami ruszył do Caltanisetty i zwrócił się 
potem do Pietraperzia i Sancataldo. Jak się zdaje, ma zamiar udać 
się do Mesyny. Palermo zachowuje się spokojnie; ganią powszechnie 
przygotowania do demonstracyi. Opinia publiczna przemawia w du­
chu zgodnym. Wedle D i s c u s  s i o  ne wysiał rząd notę dyplomaty­
czną, w której oświadcza, że jest gotów wyjednać powagę praw u, 
ale równocześnie zw raca uwagę na niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
z powodu dłuższego obsadzenia Rzymu przez Francuzów.

W i e d e ń ,  12. Sierpnia. — P r e s s e  pisze z Sztutgardu pod 
d. 11. b. m ., że rząd wtirtembergski tegoż dnia postanowił odrzucić 
układ handlowy prusko francuski i o tem zawiadomił rząd pruski.

 W i e n e r  Z e i t u n g  donosi, że cesarzowa w czwartek wróci
z Possenhofen do Wiednia.

—  W i e n e r  P r e s s e  donosi z Monachium, żeBawarya i Wur- 
temberg oświadczyły się za związkiem celnym z Austryą i wnoszą, 
aby w Berlinie odbyła się nadzwyczajna konfereneya w tej mierze.

B e r l i n ,  12. Sierpnia. —  Najj. Pan wyjechał do F rankfurtu  nad 
O d rą , Starogrodu i Szczecina.

B e r l i n ,  11. Sierpnia. — Pewność jaką  miano w kołach rządowych 
we względzie pogodzenia się co do etatu  wojskowego, zachwianą została 
teraz. Obradują obecnie nad tem, jakie byłoby najkorzystniejsze dla 
rządu postępowanie przy rozpoczęciu rozpraw na walnych posiedze­
niach. Pan Roon podobno ma radzić krótko ale zwięzłowato, aby ugiąć 
lub złamać, a pan von der Heydt obiera drogę środkową, ale prowa­
dzącą do tego samego celu. Utrzymuje się także inny plan (podobny do 
zaproponowanego przez K r e u z  Z tg.), aby całe ministerstwo przy roz­
poczęciu obrad wyłożyło swoje stanowisko. Dotąd przecie nic pewnego 
nie zapadło w tej mierze, zwłaszcza że rząd nic stanowczego nie posta­
nowił, jaką  po ukończeniu rozpraw pójdzie drogą. W alne posiedzenia 
izby deputowanych nad tą  najgłówniejszą kwestyą wojskową nie rozpo­
czną się przed końcem tego miesiąca, a będą najważniejsze w całej erze 
parlam entarnej pruskiej. Punkt ciężkości stanowić będą orzeczenia pa­
nów Heydta i Roona, którzy w obradach komisyi żadnego udziału teraz 
nie biorą. Za powód podają, że Roon nie chce się po raz drugi narazić 
na nieprzyjemność, aby jego orzeczenia w komisyi zostały rozgłoszone.

— W ministerstwie spraw zagranicznych wielki ruch panuje, po­
nieważ nadeszła nota bawarska odmawiająca przystąpienia do trak ta tu  
handlowego z Francyą, a popierająca połączenie celne z Austryą.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  10. Sierpnia. — Z każdym dniem, z każdą niemal 

godziną, coraz więcej się przekonywamy, że rząd szczerze nie postępuje. 
Zapowiadał am nestyą, a w ogłoszonej nie czytaliśmy ani jednego nazwi­
ska, któreby zawiniło Moskwie. Były to osoby powiększej części uka­
rane za przewinienia, na które niemasz po kodeksach europejskich ty­
tułu, a mianowicie za latarkowe, tużurkowe, białe szwy u butów, m ar­
sowe spojrzenia lub rogatywki. Niektóre nawet były osądzone za to, że 
popadły w podejrzenie, iż chciały śpiewać w kościele melodye zakazane. 
Amnestyą więc ogłoszono czysto na zamydlenie oczu Europie. N o r d 
i K r e u z Z t g .  płakać będą z rozczulenia nad miłosierdziem moskiew- 
skiem, ale w kraju  nie masz nikogo, coby nieumiał tych darów ocenić

wedle wartości. Nawet i umiarkowani cudzoziemcy, którzy roili, że za 
przybyciem w. księcia nastąpią rządy regularne, nie wyjątkowe, swo­
bodniejsze i sprawiedliwsze, przekonali się, jakiej oddawali się ułudzie 
i jak  zdrowo osądzili Polacy jego przybycie. Była chwila jedyna, gdyby 
w. książę zaraz za przybyciem powszechną był ogłosił amnestyę i przy­
stąpił do zaprowadzenia szczerych reform. Tymczasem przybył otoczony 
eskortą czerkieską, przed mieszkańcami W arszawy zam knął się, a na- 
hajki jak  spadały tak  spadają na kark i W arszawian. W. książę świę­
cie tylko pilnuje moskiewskich zwyczajów i tak  w programacie wczoraj­
szym na chrzest swego syna przepisał dam om , aby wystąpiły w koko- 
sznikach, starożytnych czepcach moskiewskich łokieć wysokich. Skoro 
się W ielopolski o tem dowiedział a przeprzeć niemógł Konstantego, za­
telegrafował do cesarza i dopiero z Petersburga nadeszło pozwolenie 
aby damy niebyły zmuszane wystąpić w kokosznikach moskiewskich.

— Onegdaj wieczorem udała się rada miejska do W ielopolskiego 
z kondolencyą. Jenerał byłej armii polskiej Lewiński wynurzył przy tej 
sposobności swe zdanie, że tylko złe rządy i demoralizacya 30-łetnia 
przyczyniły się do zamachu na niego i dla tego powinien się starać o jak 
najrychlejsze zaprowadzenie reform szczerych. M argrabia odpowiedział, 
że obowiązkiem jest wszystkich śmiało wystąpić przeciw frakcyi niebez­
piecznej. Na to uczynił uwagę. Natanson, że tylko za po moną walnej 
prasy dałoby się coś zrobić, bo tajna prasa taką prasą jak  jest nie da 
się z pola spędzić. W ielopolski uczynił później uw agę, że i żałoba 
przyczynia się do rozdrażnień umysłów i należałoby przykładać się do 
jej zaniechania. Na to Hiszpański odpowiedział, że żałoba narodu przy­
pomina święte jego prawa, których się naród przez ten wyraz smutku 
dopomina. Ale Wielopolski szybko pochwycił, snać przypomniawszy 
sobie cesarskie orzeczenie o marzeniach i rzek ł: są to marzenia, pozo­
stawiam więc panu Hiszpańskiemu marzenia, a sobie za to, co jest mo- 
żliwem. W  tem orzeczeniu pokazała się cała perspektywa przyszłości 
i pożałowania godne stanowisko, jakie zajmuje margr. Wielopolski po ­
między dygnitarzami moskiewskimi. Nie dziw więc że upadły złudzenia, 
a smutek ogarnia coraz bardziej nieszczęśliwych mieszkańców.

W a r s z a w a ,  5. Sierpnia. — W  niedzielę 3. Sierpnia, było święto 
galowe, urodziny w. księżnej. W  takich dniach, jak  wiadomo sili się 
zawsze polieya o wywołanie oznak przychylności i zadowolenia. Należy 
oddać słuszność, że tym razem starania jej nie miały charakteru »naci- 
sku moralnego®, który poprzednio opisałem, a  który jest po prostu 
przymusem; ograniczono się na zwykłem doniesieniu, że będzie dwor­
ska uroczystość, gmachy rządowe będą uiluminowane, a prywatnym do 
woli illuminacyę zostawiono. Wieczorem więc zajaśniały gmachy rzą­
dowe i m iejskie, a w prywatnych mieszkaniach, gdzieś niegdzieś bły­
skały świeczki dla uwydatnienia powszechnej ciemności. Najwięcej świe­
czek było w żydowskiej części m iasta , ale i tam  mniejszą niż zwykle 
była illum inacya; za to na ulicach przez chrześciańską ludność zamie • 
szkałą nie było prawie oświetlenia, boć nie można nazwać iluminacyą 
kilkudziesięciu okien oświeconych przez jenerałów, dygnitarzów i kilku 
znanych stronników rosyjskich. Ciemność ta  w dzień uroczystości cesar­
skiej nie jest bez znaczenia. W ykazuje ona, że niezadowolenie jest po­
wszechne i że rząd bez żadnej racyi obwinia garstkę wichrzycieli. Chce 
on wmówić w naród, że jest innym niż jest, i pragnie sam siebie złu­
dzić, szukając przyczyn niezadowolnienia nie w sobie, ale w garstce lu­
dzi których zwie wichrzycielami, a których w W arszawie nikt niezna. 
Rząd ciągle wichrzy swojem postępowaniem, swoim uporem i ślepem 
trzymaniem się starego systemu. On to a nie kto inny agituje i rozbu­
rzą swemi czynnościami niby pacyhkacyjnemi a właściwie prowokacyj­
nemu i okrutnemi środkami, od których nie chce się odzwyczaić, i bez 
których nie umie rządzić. Stargawszy wszelką ufność, a nigdy niedo- 
trzymywanemi obietnicami wygluzowawszy wszelką w nie wiarę, zmusił 
ciągłym uciskiem naród pozostać w biernej opozycyi, k tóra go niepo­
koi i coraz bardziej ubezwładnia. Drażliwy na najmniejsze objawy nie­
zadowolenia, na najlżejszą oznakę narodowości, traci wszelką powagę 
i miota się jak  człowiek pasujący się ze swoją słabością. Namiętność 
ucisku i upór przy dawnym systemio gubią go i wydają wprost przeci­
wne oczekiwanym owoce; nie umie zdać sobie sprawy z własnych czyn­
ności, ujrzeć dokąd idzie i zmienić drogę postępowania, k tórą to zmianę 
widzieć naród może tylko w radykalnej odmianie systematu rządzenia.

Dzień niedzielny (3. t. m.) przyniósł nam znowuż jeden z tych do-
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wodów anarchii i samowolności wojskowej k tóra narusza porządek pu­
bliczny i zagraża co chwila bezpieczeństwu osób. Strycharze i włościa­
nie w Mokotowie bawili się w karczmie, do której też potem przyszli na 
pijatykę kozacy. Pomiędzy jednymi i drugimi, niewiadomo nam jeszcze 
z jakich powodów, przyszło do kłótni, w której kozacy wydobywszy 
kindżały z pochew, uderzyli na cywilnych. Ostatni dla zachowania so­
bie życia odebrali kindżały kozakom i bronili się własną ich bronią. 
Bójka trwała dość długo, podobno i krew płynęła i liczne rany wza­
jemnie sobie zadano. Mówią nawet o dwóch trupach , ale to niepewna 
wiadomość, potrzeba ją  jeszcze sprawdzić. Kozacy uciekli, ale wnet po­
tem nadszedł oddział ich z Belwederu gdzie mieszka w. książę, z ofice­
rem na czele, inny z Czerniakowa i \Villanowra i oddziały te wraz z nie- 
mieckiemi strycharzami, uderzyli na naszych robotników, którzy się 
już w większej części rozeszli. Szczegóły tej krwawej bó jk i, nie są mi 
dobrze znane; to tylko wiem z pewnością, że kozacy rozsypali się po 
całej drodze i do późnego wieczora napadali na idących i jadących drogą. 
Chwytali na arkany najspokojniejszych od miasta idących ludzi, napa­
dali na powozy i podobno bez rabunku nie obeszło się. Dokładniejsze 
szczegóły nadeślę później, teraz dla pospiechu kreślę rzecz z powiada­
nia. Działo się to wszystko prawie pod bokiem w. księcia, wiadomo 
bowiem że Mokotów niedaleko jest od Belwederu położony. Jednak ta  
bliskość nie wstrzymała kozaków od zwykłych im rozbójniczych nadużyć. 
Karność wojskowa zwolniała pomiędzy n im i, a rząd zmuszony pochle­
biać im, nie ma mocy powstrzymania gwałtu z ich strony, za który po­
chopnie bierze na siebie odpowiedzialność, przez zasłanianie go i fał­
szywe przedstawianie.

Rewizye wyjeżdżających z Warszawy studentów w oburzający spo­
sób są praktykowane; przetrząsając rozbierają ich prawie do koszuli, 
a pociągi ko le i, jak  i dyliżanse opóźniają i wstrzymują. Było znowuż 
k ilka  rewizyi po domach i kilka aresztowań. Patrole we dnie zostały znie­
sione, dla ich bezcelowości i upałów, które robiły bardzo nużącemi owe 
bezustanne a niepotrzebne spacery po ulicach.

W Białe Podlaskiej, Mamajow naczelnik wojenny, zrobił awanturę 
ze studentam i, wmieszawszy się w sprawy szkolne.

W yszedł Nr. l»G łosuK apłana Polskiego*, w którym postępowanie 
ks. Felińskiego, mocno jest krytykowane.

Jenerał Semeka z Kalisza przybył do Warszawy. W  Kaliszu za­
stąp ił go jenerał B rim m er, niezaszczytnie znany z kilku gwałtownych 
czynów w Warszawie.

P . Białoskórski dyrektor Towarzystwa kredytowego podał się do 
dymisyi. Cz.

Francja.
P a r y ż ,  10 Sierpnia. — M o n i t o r  potwierdza wiadomość o przy­

byciu wczoraj wieczorem o godz. 6 '/2 cesarza do St. Cloud i przyten do­
nosi, że wielki przegląd armii i gwardyi narodowej odbędzie się w Pa­
ryżu nie w d. 15, ale w d. 11 b. m.

— W ielka tu  niepewność panuje' pod względem nowej rewolucyi 
włoskiej. Rząd francuski niezna planów Garibaldego, jakkolwiek do­
brze był poinformowany o przygotowaniach do rewolucyi najnowszej. 
Osoby otaczające wystrzegają się wobec  cesarza mówić o wypadkach 
w łoskich, tak go one gniewają i przychodzą mu nie na rękę. Nawet na­
tchnienia które odbierają dzienniki poufne niemają najmniejszej świeżo­
ści, bo niemogą zainteresować swoją triwialnością. Dziś L a  1 r a n c e  
Lagueronierska śmiesznie domaga się od W iktora Em anuela, aby 
oświadczył »że niepragnie Rzymu.« Król włoski ogranicza się dziś na 
zawiadomieniu mocarstw, które go uznały, że w nowej rewolucyi ża­
dnego nie bierze udziału. Nie może atoli wyrzec się stolicy, k tórą mu 
zabrać doradzał Lagueronier w swej broszurze: »le Pape et le Congres.« 
Być może, że dzień 15 Sierpnia rzuci pochodnią w te ciemnice, które 
wiszą nad sprawą włoską.

(Kor. Ci.)  Dzienniki paryskie ogłosiły raport delegacyi rady muni­
cypalnej warszawskiej o stanie więzień w Warszawie. Raport ten spra­
wił tu  wrażenie, wrażenie smutne, ale zaszczytne dla warszawskiej rady 
municypalnej.

Wychodzi tu  od niejakiego czasu pismo litografowane »Echo« wy­
dawane przez młodzież naszą.

Jest tu  od kilku dni p. Bakunin.
W  R e v u e  C o n t e m p o r a i n e  jenerał Ambert ogłosił artykuł o Su- 

warowie, sprawcy rzezi Pragi.
Ambasadę rosyjską sprawuje obecnie p. d’Oubril. Hr. Kisielew po­

wróci do Paryża, ale tylko dla zdania ambasady. Hr. Kisielew stracił 
pamięć i często wracał od pana Thouvenela nie przypominając sobie co 
usłyszał, a co wprowadzało w kłopoty pana d’Oubril, pierwszego sekre­
tarza ambasady. Hr. Kisielew powtarza, że chce umrzeć w Paryżu, 
chyba gdyby rząd rosyjski temu się sprzeciwiał.

Powrót z rodziną hrabiego Bourboullon am basadora francuskiego 
z Pekinu do Paryża przez Syberyę, jest zdarzeniem, które zajmuje wielce 
Anglików, znających wagę łatwości komunikacyi. Legacya francuska 
w P ekinie przesyła obecnie część depesz do Paryża przez Syberyę. Toż 
samo czyni legacya angielska.

B aron Adelsward, ambasador szwedzki , opuścił Paryż i udał się 
do Sztokolm u, dokąd ma przybyć król duński. Tutejszy świat urzędowy 
przywięzuje zawsze wagę do łączenia się Szwecyi z Danią.

Losy Czarnogóry długo się ważyły, ale ostatecznie zabierało się na 
to co przewidywali oficerowie i konsulowie francuzcy. W ładyka czarno­
górski zażądał zawieszenia broni i chciał traktować. Konsulowie fran­
cuski i rosyjski stara li się go wycofać z tej sprawy bez wielkiej szkody, 
ale władyka zerwał układy. Trzeba mu życzyć szczęścia.

W czorajsza P a t r i e  doniosła, że książę serbski zrzekł się żądania, 
aby twierdza belgradzka została zburzoną. Jest w tem  doniesieniu p ra­
wda i nieprawda.0 Rzeczy m ają się jak  następuje: Na konferencyi stam ­

bulskiej, ambasadorowie rosyjski i francuski wystawili sprawę serbską 
pod względem zasady i wnieśli żądanie zburzenia twierdzy belgradzkiej, 
zaniesione przez księcia serbskiego. Na to sir Bulwer odrzekł, że żą­
danie Serbii zostało podyktowane przez Rosyę i że Anglia nigdy na to 
nie zezwoli. Widząc co się święci, margr. Moustier zażądał instrukcyi 
z Paryża. Odpowiedziano w imieniu księcia serbskiego, że Serbia cofa 
żądanie zburzenia twierdzy belgradzkiej i zezwala na statu  quo. Fran- 
cya odpowiedziała podobnie, bo spostrzegła, że trzebaby prowadzić wojnę 
z Anglią, a o tej wojnie myśleć nie można, szczególniej w chwili obecnej. 
Pan Leszianin i konsul francuski w Belgradzie zawiadomili o tem księcia 
serbskiego. N aturalnie książę odpowiedział czy odpowie według tego 
co mu poradzono. Konferencya stambulska może coś uczynić dla Serbii 
w małych szczegółach, ale nic nie uczyni dla niej ważnego, bo tem u sprze­
ciwia się Anglia a W łochy nadzieję zawodzą.

Garibaldi nie zwraca się na wschód, gdzie mógł co zrobić i poprze­
staje na mowach obracanych przeciw Rzymowi i Francyi. Pracuje on 
dla Anglii, od której odbiera pieniądze. Garibaldi nie wie, że Rzymu 
nie weźmie i że jeżeli do tego zmusi Francyę, Francya roztrąci jedność 
włoską, osadzi w Neapolu księcia M urata i zaprowadzi konfederacyę. 
P artya  klerykalna spostrzega dopiero dziś, że cesarz pragnął szczerze 
konfederacyi włoskiej, że nie szukał jedności i że ją  przyjął jedynie, aby 
nie zmniejszyć powagi głosowania powszechnego, na którem się opiera. 
Jedność włoska była dziełem Anglii i hr. Cavoura, który zacierając ręce 
wołał: »złapię cesarza na lep głosowania powszechnego.« Hr. Cavour 
złapał cesarza, ale jeżeli W łochy postąpią nierozważnie, jedność może 
zniknąć jak  bańka mydlana i Garibaldi jej nie ocali. Widząc zbrojenie 
się partyzantów Garibaldego, W ik to r Emanuel wydał odezwę do narodu. 
W  tej odezwie król nazywa cesarza najlepszym sprzymierzeńcem Włoch.

Pan Lagueronniere przepędził tydzień w Vichy i pracował z cesa­
rzem. Na żądanie cesarza dziennik L a  F r a n c e  wyjdzie nie dnia 15. 
lecz dnia 8. Tego dnia L a  F r a n c e  wyłoży swój program wewnętrzny, 
a dnia 9. program zewnętrzny. Naturalnie program dziennika pana La­
gueronniere będzie pokojowy.

Cesarz przybędzie do St. Cloud dnia 6. i dnia 15. przeniesie się do 
Tuilleryów, w których przyjmie powinszowania ciała dyplomatycznego 
i na nie odpowie. Cesarz nie uczynił tego od lat trzech, ale widać, że 
czuje potrzebę przemówienia do »urbi et orbi.« Dnia 14. cesarz zainau­
guruje nowy bulwar a dnia 15. da wielki obiad w Tuilleryach.

Cobden wystąpił znowu przeciw polityce Palmerstońskiej, ale znowu 
parę słów wyrzeczonych przez lorda priora parlament rozbroiło. Cała 
rzecz skończyła się na zapisaniu mowy Cobdena w M o n i t o r z e ,  tej ko- 
śnicy iluzyi francuskich co się tyczy Anglii.

T raktat handlowy ułożony między Francyą a Prusami sta ł się sta­
nowczym. Jest on ważnym nie tyle dla Francyi ile dla Niemców i waga 
jego w Niemczech jest więcej polityczną niż ekonomiczną. Z tego po­
wodu zostawiani tę rzecz moim kolegom z W iednia, Berlina i W ro­
cławia. ' . .. , .i

Sześćset Niemców przybyłych pociągiem spacei'Owym obiegło dzis ra ­
tusz. Prefekt kazał im pałac otworzyć i pokazać apartam enta, nie wy­
łączając sali tronowej i sali rady municypalnej, tych cacek sztuki śre­
dniowiecznej. ,

Jenerał Sonnaz opuścił dziś Paryż udając się do Petersburga.
Mamy jeszcze upały. Cichość Paryża jest głęboka. Wszyscy co mo­

g li, udali się na wieś. Pan Bacioćhi, bawiący obecnie w Ajacio, stara  
się zwabić Anglików do Korsyki, budując dla nich domki w stylu tudor- 
skim otoczone zielonemi ogródkami. Pan Thouvenel jest codzień spo­
dziewany, na przyjęcie jenerała Concha, który jutro stanie w Paryżu.

Zapewniają, że żniwiarka Mac Corninga dobrze pracowała w Gri- 
gnon i że tylko układała zbyt grubo garście.

Holamlya.
Przed kilkoma dniami zdarzył się w Luxemburgu wypadek, który 

może sprowadzić za sobą zajście dyplomatyczne między Holandyą a zwią­
zkiem niemieckim. Wiadomo że połowa księstwa Luxemburgskiego, 
która po rozdziale tego kraju  między Belgią a Holandyą dostała się tej 
ostatniej, należy do związku niemieckiego, i z tytułu tego król holender­
ski jest członkiem rzeszy, a w twierdzy luxemburgskiej stoi mieszana woj­
skowa załoga związkowa. Otóż przed kilkoma dniami żołnierz pruski 
nazwiskiem Kollesche, stojący na warcie u rogatek zamkowych zastrze­
lił poborcę myta miejskiego Baura. W ładze miejscowe utrzym ują, że żoł­
nierz przeszkodził wstępu Baurowi do zamku a ten pokazał mu kartę 
przepustną, k tórą się urzędnicy legitymnją i dostąpił kilka kroków dalej. 
Wtedy żołnierz nabiwszy bron, strzelił z tyłu za odchodzącym. Komenda 
twierdzy utrzymuje przeciwnie, że dwóch ludzi napadło na żołnierza, je­
den z nich ugodził go kijem i zaczął uciekać, a wtedy żołnierz wystrze­
lił. Komenda nie kazała nawet aresztować żołnierza.

Z tego powodu rada miejska zebrała się w dniu 2. b. m. i na niej bur­
mistrz E berhard  w groźnych słowach malował stan miasta bezprawny 
w obec obcej załogi, przytaczając wiele faktów na udowodnienie tego. 
R a d a  uchwaliła adres do króla, domagając się sprawiedliwości, wydo­
bycia Luxemburgu z pod obcej władzy niemieckiej i ustanowema naro­
dowej jurysdykcyi, tudzież wojska narodowego. R ada uchwaliła adres 
i postanowiła odprawić pogrzeb zabitego na koszt publiczny. Jeden z ra- 
dzcćw żadał udania się do komendy o wsparcie dla wdowy i sierót po za­
bitym, lecz rada odrzuciła ten wniosek, jako niegodny, albowiem znaczy­
łoby to samo co sprzedaż krwi niewinnie przelanej. Pogrzeb Baura odbył 
się w d. 3. b. m. Wojsko było konsygnowane w koszarach. Między woj­
skiem a mieszczanami panuje wielkie rozdrażnienie, mogące dać łatwo 
powód do nowych zajść.

Włochy.
—  Dokończenie posiedzenia z d. 27 Lipca.
P. Bertolami. Nie chodzi tu  o moją osobę, chodzi o naród (wrza-



w a. długa przerwa). P -  B erto lam i mówi dalej w pośród wrzawy nie do 
opisan ia , że wszech stron  odzywają się głosy przęciw ne, d ługa  przerwa.

P. B ertolam i. Panow ie! czas oczekiwania m inął, (brawo z lewicy). 
T rzeba dopełnić rewołucyi (brawo). Cierpliwość p. m in istra  je s t najwię- 
kszem nieszczęściem (oklask i z trybun  — d ługa  przerwa).

P . Mordini. M niemam że wszyscy co tu  zasiada ją , są  największymi 
patryo tam i w łoskim i. Panow ie 1 gdy zabrzm i hasło, jeden okrzyk mu 
odpowie.

P. Crispi. W ielką są  d la  mnie pociechą wyrazy p. B erto lam i: widzę 
że wszyscy tu  zgrom adzeni zgadzają się przynajm niej w jednym  punkcie 
(przeczenie z prawicy). P ragną łbym  był aby przynajm niej jeden z m i­
nistrów  by ł odpowiedział na  głos p. Mordini.

Mówca rozszerza się długo nad polityką zagraniczną. Mówiąc o Szwaj- 
caryi utrzym uje iż pow inna zwiększyć granice swoje, iż powinna stać się 
konfederacyą alpejską. Mówiono wiele o uznaniu W łoch  przez Rosyę 
i Prusy. Dobrze to  je s t i lepiej m ieć ich przyjaciółm i. Co do mnie, 
■wolę zasadę pierwszej rzeczypospolitej francusk ie j, k tó ra  wtedy dopiero 
chciała być uznaną , gdy się lękano. Co do następstw  uznania przez 
Rosyę i  P rusy, dowiedzonem je s t dostatecznie, że Rosya lęk a ła  się abyś­
m y nieroznieśli ognia na  cztery strony świata. T rzeba więc było dać te ­
m u m ocarstw u potrzebne rękojm ie.

Mówca odczytuje n iektóre ustępy dokum entów dyplom atycznych 
i ta k  dalej mówi: widaó z tego, że rząd  p rzyrzekał przytłum ić rewolu- 
cyę w ew nątrz, z bezsilnie stow arzyszenia i przeszkodzić narodow i w po­
chodzie na  Rzym i Wenecyę.

Prusy  chciały tego sam ego; m inistrow ie W ik to ra  E m anuela  zobo­
w iązali się nigdy nie iść do Rzym u ani do W enecyi.

Czy wiecie panowie! że w ierzą jeszcze w P ru sa c h  w potrzebę Au- 
stry i zachowania Wenecyi jako  gwarancyi te ry toryum  niemieckiego.

Mówca nadm ienia dalej o H iszpanii i  o praw ie spadkobierstw a, j a ­
kie sobie m ocarstwo to  rości do K rólestw a Obojga Sycylii. H iszpania 
pow iada m ówca, niczego się nie nauczy ła , wszystko owszem zapom niała.

W racając do przym ierza francuskiego, przypom nijcie sobie panow ie! 
dodaje mówca, że nigdy przym ierze niepowinno być zależnością. F rancya 
nie może być przyjaciółką naszą; w V illafranca pod p isa ła  ona przyw ró­
cenie monarchów zdetronizowanych, później chciała  oddzielić Sycylię od 
kró lestw a neapolitańskiego, aby ją  oddać księciu z dynastyi burbońskiej, 
i utw orzyć tym  sposobem zaród owej w ielkiej konfederacyi, będącej m a­
rzeniem  cesarza Francuzów.

M inister spraw  zagranicznych z wielkiem  um iarkow aniem  zganił 
lis t Ł ucyana M urata. Zasługiw ał on na  ostrzejsze wyrazy. F rancuzi 
zawsze przychodzili do W łoch  aby panować. Nieznajdzie w h istory i ani 
jednego fak tu  całkiem  odpowiedniego zasadom  wolności i braterstw a. 
Czy może Dierwsze cesarstw o, czy rzeczpospolita w r. 1848. L am artine 
pow iedzia ł: »Francya nie może żozwolic na utw orzenie po za A lpam i 
silnego państw a.« F rancya dzisiejsza niechce go również.

P an o w ie! gdy dowiedzionem je s t że wszystkie ludności postanow iły 
dojść do zupełnego zjednoczenia swej ojczyzny, n iem a czasu do stracenia. 
W ie lk a  zasada hr. Cavoura: »kościół wolny w państw ie wolnem ,« jest 
u top ią . Jednak  gdyby dojść m ożna do tego rezu lta tu , pierw si dopom o­
glibyśm y do niego; lecz d la  czego zatrzym ywać się na  pół d rog i, d la  
czego W enecya je s t jeszcze niewolnicą? Panow ie! ludy nie są podłem i, 
ludzie są  ty lko  podli. W  chwili gdy powołacie lu d  do oswobodzenia oj­
czyzny naszej, pow stanie on ja k  jeden człowiek i pójdzie za wami. Czy 
m niem acie że głos G aribaldego znalazłby tak ie  echo w górach i dolinach 
południa stałego ląd u , gdyby głos ten  nie był echem uczucia wszystkich. 
Za tym  głosem  iść trzeba, gdyż raz  uznać należy że n iem a  innego środka 
wyjścia z tego bezdroża, ta k  szkodliwego d la  naszego kraju.

P . A l f i e r i  oświadcza iż obowiązkiem jest jego mówić, gdyż k ilku  
mówców obraziło stronn ic tw o , do k tórego m a zaszczyt należeć i k tóre  
szczerze broni obecnego gabinetu. Rozwijając długi przebieg h isto ry ­
czny polityki francuskiej i  angielskiej od czasów najdaw niejszych, mówi 
on że Anglia je s t m ocarstw em  zachowawczem, ujem nem ; A nglia chce 
abyśm y szli na Rzym, lecz niechce abyśmy szli na Wenecyę.

Dziwię się jednak  że ta k a  istnieje nieufność w uznanie przez Rosyę 
i  Prusy. W ierzę tem u co powiedział m in ister spraw  zagranicznych co 
się tyczy uznania przez Prusy, uznanie to  nadało  nam  większą siłę wkwe- 
sty i rzym skiej i weneckiej. Zarzucam  m inistrow i że niema, co do Rzymu, 
ani system u ani program u, nie wiem czy oskarżenie to  je s t słuszne.

Tu mówca wchodzi w szczegóły najdrobniejsze co do trudności i wiel­
kich  zaw ikłań pzzeazkadzających rychłem u załatw ieniu kwestyi rzym ­
skiej. Odpowiada zarazem  na  to  co powiedzieli w tym  przedm iocie pp. 
Petrucelli, M ordini i Toscanelli.

Doszedłszy do pewnego punk tu  swej mowy, p. Alfieri oświadcza, iż 
nie chce iść do kapito lu , aby zapewnić władzę przyjaciołom  p. Toscanel- 
lego. (wrzawa, przeczenie).

P. T o s c a n e l l i  k tó ry  poprzednio już żądał głosu równie ja k  P eruzzi 
w przedm iocie osobistym, żąda go znowu.

P . A l f i e r i  gani politykę', k tó raby  doprow adziła W łochy do walki 
z F ran cy ą , niepochw ala szezególnie polityk i G aribaldego. Nie sądzę mówi 
on , abym  potrzebow ał dłużej zajmować uwagę izby. Lecz przekonany 
jestem  równie jak  pan  m in iste r, że jeżeli budzić mamy ciągle ducha n a ­
rodu, k ra j niepowinien inaczej obierać postanow ień ja k  za pośrednictw em  
parlam entu .

P . P e r u z z i .  Odpowiem p. m inistrow i spraw zagranicznych a na? 
stępnie p. Alfieremu jeżeli izba pozwoli (dobrze!) Zacznę od p. Alfierego. 
Poniew aż przypisyw any je s t poprzedniem u gabinetowi upadek  system u 
m onarchiczno-konstytucyjnego, kiedy całe życie poświęcaliśm y się tem u 
systemowi, zdrowy rozsądek parlam entu  pozwoli mi nieodpowiedzieć na  
podobne zarzuty.

To mnie zmusza jednak  przypom nieć parlam entow i, że w r. 1860

w Toskanii korona ta rz a ła  się w b łocie; my sam i podnieśliśm y j ą ,  gdyż 
żaden z tych co tu  zasiadają , nie był ta m ; podnieśliśm y ją  powtarzam  
i włożyli na  głowę W ik to ra  E m anuela (brawo). Z dum ą powiedzieć mo­
gę , że oskarżenie podobne do tego, jak ie  rzuca na  nas p. Alfieri, nie 
może dotknąć ludzi, którzy byli w gabinecie z p. R icasolim .

Co się tyczy m in istra  spraw  zagranicznych, k tó ry  m i uczynił za­
rzut, że jestem  reform atorem  religijnym , izba zechce m i pozwolić, abym  
mu k ilka  uwag uczynił.

A gitacya o której mówiłem w swym czasie, istnieje od bardzo da­
wna we W łoszech. A gitacya, ja k ą  popieram , je s t agitacyą, która 
w społeczeństwie cywilnem przyjm uje rozdział dwóch w ładz; kościół 
wolny w państw ie wolnem.

N ie będę nigdy popierał ag itacy i, k tó ra  zrodziła  w Hiszpanii fana­
tyzm, agitacyi, której używ ają we F rancy i nieprzyjaciele rządu cesar­
skiego. Nie popieram  również tej ag itacy i, k tó ra  rzu c iła  Rzym w ręce 
A ustryi.

Dwie władze kościoła zlane są  z so b ą , a  ponieważ społeczeństwo 
religijne używa wszelkich środków  aby zwalczyć organizacyę cywilną, 
winniśmy czynić wszystko, co je s t w mocy naszej, aby popierać agitacyę, 
k tó raby  m ogła doprow adzić księży do tego, iżby się s ta li wolnymi oby­
w atelam i i prawdziwie dobrym i kato likam i. N ie róbm y z nich an i 
bohaterów", ani męczenników, lecz używajmy środków, jak ie  mamy 
w rękach.

W  obec takiego zarzu tu  niem ogliśm y milczeć. W zakresie cywil­
nym  zarzucono nam  że jesteśm y anti-m onarchicznym i i rewolucyoni- 
stam i, w zakresie religijnym , iż jesteśm y schyzm atykam i.

Ś rodkam i tylko, jak ie  w ykazałem , przekonać będzie m ożna F ra n -  
cy ę , że mamy praw o iść do Rzymu.

Z resztą niepom ijam  n iektórych d ek la racy j, które czynią zaszczyt 
m inistrow i spraw  zagrań., słów tych np. gdzie pow iedział, że Francya 
nie zechce aby się W łochy rzuciły  w objęcia rozpaczy.

P a n  Toscanelli zastrzega sobie później odpowiedzieć panu  Alfieri.
P an  Alfieri odpow iadając p an u  Peruzzi że podobnych zdań nie wy­

nurzał, p rostu je  n iek tóre  z swych tw ierdzeń.
M inister finansów odpow iada p. P eruzzi przypom inając mu, że mi- 

n isteryum  obecne oświadczyło, iż nieuważa za stosowne popierać agita- 
cye środkam i m ateryalnem i.

P. Toscanelli. P . Alfieri mówił o swych przyjaciołach politycznych. 
Cieszę się z tego wraz z m inistrem  (śmiech). O skarżył m nie również że 
jestem  rew olueyonistą podczas gdy p. R atazzi oskarżał m nie że należę 
do ostatecznej prawicy. P an  Alfieri zarzuca m i że jestem  tłom aczem  
i przeciwnikiem  po lityk i hr. Cavoura, oskarża znowu szan. Toscanello.... 
(długi śmiech). Z resztą nie mogę mieć zaufania w ludziach, k tórych 
p. Alfieri uznaje za tłum aczów po lityk i hr. Cavoura. B iorę zdanie to  
z dobrodziejstwem  podpisu, i co się tyczy podpisu  przytoczę podpis je­
den autentyczny, podpis h rab iny  Alfieri, k tó ra  tw ierdziła  wczoraj że

i eJ oznaczył jako  jedynych swych sukcesorów pp. R icasolego i  F a -  
riniego, nie mówiąc nic o szan. prezesie rady  (oklaski z trybun).

Z nam i byłby wprawdzie wszedł p. M azzini do K apito lu , ponieważ 
wysoko trzym am y rozwinięty sztandar prawdziwej wolności, a wolność 
dość je s t s iln ą , aby cierpieć obok siebie p. Mazziniego. N iem niej on 
pójdzie z p. Alfierim i jego politycznym i przyjaciółm i, to  prawda, lecz 
pójdzie z niem i aby ich zgnieść i wrócić z nam i, z nam i których ujrzy 
silnym i i zjednoczonym i, a  naw et może będziemy wtedy m ogli pogodzić 
go z m onarchą.

Co do innych zaskarzeń, k tórem i ta k  hojnie obdarzył m nie pan Al­
fieri, n iechaj wie, że z te j trybuny deputow any Toscanelli nie uważa się 
za obowiązanego odpowiedzieć m u (oklaski z trybun).

P rezes rady. Nie odpowiem n a  interpelacye, gdyż już za późno, 
lecz nie mogę się wstrzym ać, aby nieodpowiedzieć panu  Toscanellemu, 
k tó ry  się użala  że go policzyłem  do ostatecznej praw icy. Rzeczywiście 
nie um iałbym  powiedzieć, czy należy do ostatecznej praw icy, czy też do 
ostatecznej lewicy (śmiech). Co się tyczy sukcesorów  p. Cavoura, jak­
kolw iek w ielkim  był człowiekiem, nie sądzę aby człowiek prywatny 
m ógł oznaczyć następcę swego u  s te ru  rządu. W y b ó r ten jest nieprze- 
dawnialnem  praw em  korony, i póki posiadać będę zaufanie parlamentu  
i korony wszystkie te  zaskarżenia  nie będą m iały żadnej podstawy, i po­
zostanę bez w ahania się n a  mej posadzie.

P. Toscanelli rzek ł także, że jego przyjaciele sam i trzym ają  chorą­
giew wolności! jesteśm y więc w tak im  razie jego przeciw nikam i. W al­
cząc przez la t  14 za wolność; zniósłszy wszystko d la  niej, niesądziłem  
aby kiedyś m ógł powstać głos w tern zgrom adzeniu, oskarżający m nie 
iż jestem  jej nieprzyjacielem . Szanuję wszystkie opinie, lecz gdy opinie 
te  s ta ją  się obelgami, odpycham  je energicznie ubolew ając z głębi serca, 
iż skazany jestem  na  słuchanie  ich (długie oklaski). P . M ordini powie­
dział toż samo. P anow ie! jeżeli kiedy k ró l pow oła nas do walki za oj­
czyznę, wszyscy: praw ica, lewica i centrum , zlejemy się w jedno stron­
nictwo, lecz póki głos te n , k tóry  sam  m a praw o wypowiedzieć wojnę, 
nie da  się słyszeć, pozostaniem y tu  i n ik t nie ośmieli się wywiesić cho­
rągw i rewołucyi, gwałcącej s ta tu t  (oklaski z lewicy).

P. M ordini. N ie przyznajem y nikom u m onopolu znajomości s ta ­
tu tu , wiemy wszyscy co on przepisuje i nigdy niechcieliśm y dotykać jego 
prerogatyw, dziwię się przeto iż p. prezes rady  przypom niał nam to.

P. B ertolam i. Nie sądzę aby gabinet obecny szedł d ro g ą , która 
doprowadzićby nas m ogła do spełnienia życzeń naszych. (Mówca długo 
jeszcze w pośród wrzawy niesłyszany przemawia).

P. M assari. Dwa w ykrzykniki wywołane mową p. Crispi ściągnęły  
na  m nie grom  wymowy p. R atazzi (śmiech). M niemam jednak  że obu­
rzenie jego wymazało z pam ięci jego fakta. (Tu mówca prostu je  ducha 
swych wykrzykników ). Powiem w końcu panu prezesowi rady, co mu
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rzekł p. M ordini: że nikomu nie przyznaję prawa monopolu dokładnego 
zachowania statutu (brawo). _________  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  13. Sierpnia. — Dziś odbył się doroczny egzamin w gim- 

nazyum św. Maryi Magdaleny ze wszystkich k la s , ju tro  odbędzie się 
uroczystość zakończenia roku szkolnego, pożegnanie abituryentow, 
rozdawanie naród, świadectw i odczytanie promocyi. Nowy kurs szkolny 
rozpocznie się po wakacyach we wtorek d. 23. W rześnia o godz. 9 przed­
południem nabożeństwem solennem. Dnia poprzedniego to jest 22. Wrze­
śnia o godzinie 8 rozpoczną się przyjmowania i egzamina uczniów no­
wych, ale w ograniczonej liczbie, to jest ile ich braknie w sexcie i kwin­
cie do dopełnienia 70, w kwarcie 60, w innych zaś do 50.

B u k ,  25. Lipca. — Piszą ztąd do A. B a y r i s c h e  H o p f e n  Z tg . 
Uprawa chmielu w W. Ks. Poznańskiem przybrała w ostatnich dwóch la­
tach wielkie rozmiary. Dotychczas uprawiano chmiel tylko do koła No­
wego Tomyśla w powiatach bukowskim, międzyrzeckim i babimostkim,

. gdzie miasto Nowy Tomyśl najszlachetniejszy chmiel produkowało. W in­
nych powiatach Księstwa tu  i owdzie chmiel wpradzie uprawiano, ale 
objętość hodowli onegoż ograniczała się tylko na konsumpcyi miejsco- 

i wych browarów. Obecnie chmielniki tak są rozpowszechnione, iż cała 
prowiticya chmiel na sprzedaż dostarczać będzie.

Tutejsi obywatele miejscy, tudzież dwory i włościanie w okolicy bu­
kowskiej pozakładali także liczne i dosyć obszerne chmielniki. We wsi 
Wojnowicach o »/4 miii ztąd odległej, a do hr. R. Raczyńskiego należą­
cej założono plantacye chmielowe tak  wielkie, że zapewne na całym kon­
tynencie podobnych żaden właściciel nie posiada. Jest tam  bowiem prze­
szło 200, piszę dwieście mórg chmielem obsadzonych. Tuż przy planta- 
cyach chmielowych wystawiono dwa ogromne trzypiętrowe budynki w ka- 
lorifery opatrzone, które li tylko do suszenia chmielu są przeznaczone. 
W  tym roku już sprzęt całkowity na 18 morgach odbywać się będzie, 
ubiegłej wiosny zasadzono jeszcze około 30 mórg chmielu na sposób an­
gielski. Jeżeli się uda śmiało to przedsięwzięcie, może ogromne przynieść 
dochody. Tak zarząd dóbr wojnowickich jako też wszyscy inni produ­
cenci około Buku, z których niektórzy 30 do 80 centnarów chmielu się 
spodziewają, upoważnili ajenta Bajońskiego w Buku,  aby był pośredni­
kiem przy sprzedaży ich chmielu. Żalecićby więc można kupcom, którzy 
po zbliżającem się żniwie miasto nasze chcą odwiedzić, aby potrzebnych 
informacyi od tegoż p. Bajońskiego zasięgali.

S tan  chmielu nie tylko w różnych powiatach Księstwa, o ile referent 
m iał sposobność osobiście się przekonać, bardzo jest różny, ale i w na­
szym powiecie i w okolicy Nowego Tomyśla widać to bujniejsze, to śre­
dnie, to całkiem przez wiatry i miodunkę zniszczone chmielniki. Do 
pierwszych należa chmielniki około Buku, około m i a s t e c z k a  O p a le n ic y  
i  w całej tutejszej' okolicy, do drugich należą chmielniki około Nowego 
Tomyśla, do trzecich w okolicy Wolsztyna. Ponieważ jednakże nawet 
w najlepszych chmielnikach niezbyt wiele kwicia widać było a peryod ten 
wegetacyi trafił na pogodę dżdżystą i zimną, nie można ani u nas więcej 
jak  tylko w najlepszym razie średniego sprzętu się spodziewać.

Z K o ś c i a ń s k i e g o ,  9. Sierpnia. — Wczoraj pomiędzy 8 .a 9 .godz. 
rano wybuchł ogień w pobliskim Brzozowcu, folwarku pana Bilewicza, 
k tóry w przeciągu kilku minut straw ił stodołę przepełnioną latosim plo­
nem , dom mieszkalny, chlew etc., ocalała sama tylko obora. Pożar jak  
powiadają wyszedł z stodoły w 2 godziny po odejściu żołnierzy spieszą­
cych na rewią i to z miejsca gdzie przenocowali i lulki palili, zdaje się 
więc że może oni przez nieostrożność byli sprawcami nieszczęścia.

O s t r ó w ,  10. Sierpnia. — Dnia 5, 6 i 7 b. m. odbywał się w gimna- 
zyum tutejszem pod przewodnictwem radcy regencyjnego i szkolnego 
pana dra Brettnera, egzamen abituryentow. Było ich tą  razą 21, nadto

1 ekstraneusz; z tych nie przypuszczono do egzaminu ustnego 6, wykry­
wszy w pismach ich piśmiennych częścią wielkie niedostatki, częścią nad­
użycia, a 2 ze względu na nader pomyślny wypadek ich prac piśmiennych 
całkiem od niego zwolniono; reszta w liczbie 14 poddała się egzaminowi 
i złożyła go szczęśliwie. Z wyjątkiem dwóch, będących wyznania mojże- 
szowego, są wszyscy absolwowani uczniowie religii katolickiej i narodo­
wości polskiej. Połowa z nich to jest 8 zamierza poświęcić się teologii, 
4 medycynie, 2 matematyce, 1 językom słowiańskim i 1 budownictwu.

W  trzech katolickich gimnazych W . Księstwa Poznańskiego, w po­
znańskiem, trzemeszeńskiem i ostrowskiem, zgłosiło się tą  razą do egza­
minu dojrzałości 62 a złożyło go 44 uczniów. L tych, którzy go złożyli, 
jako też z tych, którzy w nadziei złożenia go zawodu doznali, przypada 
na gimnazyum ostrowskie trzecia część. Młodzież w tych trzech gim- 
nazyach za dojrzałą uznana obiera sobie następujące zawody: 26 po­
święci się teologii, 5 medycynie, 4 nauce prawa, 3 matematyce, 2 filo­
logii, 1 historyi i filozofii, 1 językom słowiańskim, 1 agronoma 1 1 bu­
downictwu. Liczby te dowodzą, że jak dotychczas, tak  i teraz jeszcze 
młodzież gimnazyalna wykształcona garnie się najbardziej do stanu du­
chownego, jako do tego, który jej najprędsze i największe korzyści za­
powiada. Dla czego ta  właśnie młodzież nie ma pociągu ani uzdatnie­
nia do zawodów praktycznych, możemy sobie poniekąd wytłumaczyć, 
lecz dziwi nas bardzo, dla czego gim nazya, w których przecież nauka 
języków starożytnych tak  bardzo góruje i przeważa, tak  starannie 
i prawie wyłącznie pielęgnowaną bywa, mimo to tak  mało dostar­
czają filologów. W  czasie, w którym potrzeba wyższych nauczycieli 
i pedagogów, z językami starożytnemi gruntownie obeznanych, tak mo­
cno we wszystkich niemal częściach kraju naszego czuć się daje, uderza 
to nas tern bardziej. _____________

Hról. loterva w Berlinie.

126 
grana 
59,591 i 76,956.

Przybyli do Poznania dnia 13. Sierpnia.
B A Z A R : D r. B ącew icz z W arszaw y , L u b ień sk a  z K ią cz y n a , K oźm ian  z  L itw y , h r .K w i -  

lecki z O porow a, S zo ld rsk i z P opow a, h r. D ąb sk i z K ołaczkow a, R adoński z K ociał-
kow ejgórk i. _  .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: K in d er z N ochow a, B orchard  z W ągrow ca , H a z a  K adlitz  
z Lew ie, L ieb erk n ech t z Jab ło n ia , PrOhl z D rezna, R o th m an n  z Skoków , H aase  z Ż er­
kow a, M oll i S e lig inann  z W ro c ław ia , Sasse i A u st z B erlina.

H O T E L  D U  N O R D : L em picki z R ad o m ia , B łociszew ski z P rze c ła w ia , lir. P la te r  z P ro ­
chów, S kórzew sk i z K o m o rz a , M oraw ski z Ju rk o w a, R u tkow sk i z P io trkow ic, W olnie-
w icz z D euibicza, Pen icke  z B erlina .

O EH M 1G A  H O T E L  F R A N C U S K I: v  C looden z OV.W.11.—r« , Rj-cViVowjIr. .  w
B atk o w sk i z D ą b ró w k i, K ra jew sk a  z K ośc ieszyna , Quoos z Z ab o ro w a , W indaus

P O D  CZA RN Y M  O R Ł E M : D r. H offm ann z N e id e n b u rg a , Z ak rzew sk i z C ichow a, R ako
w ski z W rześn i. _  , _

S T E R N A  H O T E  L E U R O P E J S K I :  D iedrichs z M agdeburga, K ap elen  z S aa rb ru ck en , Go- 
defroy  h r. W ilig , L o ttum  i V. S ch im m elpfenn ig  z B erlina, h r . v . d. O sten  z Z a rren -  
t i n ,  B arte ls  z G ib ic h e n ste in , P o u v ie r z C o u v e t , G uichard  z M alm edy, G esow  z  W ą-
grów ca . .

M Y L lU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: von K a lk re u th  z M uchoc ina , v. P la te n  z U chorow a, 
baron  von W ir.terfeld  z M ur. G ośliny , R a tn au e r  z B ru k se li , M łn n e l z S n ieżn e jg ó ry , 
B eyer i C ohn z B erlina , H e rrm an n  z M agdeburga, W iener z la n n h a u s e n , K oef z P a ­
ry ż a , N eussel z B rem y.

H O T E L  P A R Y S K I: Z abłocki z O bór, M alczew ski z S w im ar, M itte ls t łd t  z N iepruszew a, 
D a leszy ń sk a  z D om asław kz, P « b .  W eichm ann z C zeszew a, GOtz z M ik u szew a, W ul-
k o  w ski z G linna. n  . ,  T .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I1 Schw anke z X iąża , B orchard  z B ald en b u rg a, B ierm ann  z Leine. 
K E 1L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: D óblin  i A sch z S zc ze c in a , S ch lesinger z W rocław ia, 

P e iser z N ow egom iasta, B asch  z K irch p la tz , O litsk i z W ilna.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : B ra u n lic h  z B ydgoszczy, W ilhelm ow ska u lica  n r. i .

Une demoiselle de la  Suisse franęaise, desire 
se placer de suite comme Bonne.

On est prie de s’adresser franco sous les ini- 
tiales JM. CS. a Gutenwcrder ( D o b r y -  
l ewo )  pres Żn i n .

Nowy likier porzeczkowy
z roku 1862.

(tłoczony we własnej fabryce)
poleca

C. F. Jaenicke,
przy Szerokiej ulicy pod Nr. 17. w P o z n a n i u .

Proszek rubinowy
.w, jako najcelniejszy środek do cliędo- *P!

żenią zęl»ów poleca we flaszecz- «Q» 
”  kach oryginalnych po 8 Sgr. ^

A l l o l f  A s c h  j  ulica Zamkowa 5.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 12. Sierpnia 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w ce­
nie. Wypowiedziano 25 węcpli. Na Sierpień

43 y3 pł. i list. y , pien., na Sierpień Wrzesień 
43 pł. i pien., na Wrzesień Paźdz. 4 2 n/ ,a—43 
pł. i pien., na Paźdz. Listopad 4 2 1/2 pien., ua 
Listopad Grudzień 42 '/5 pien., na Grudzień S ty­
czeń 42 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
nieco słabiej Na Sierpień 183/4—-17/24—%  pł- 
i pien., na Wrzesień 18ł/ i 2 pł. i list* Va pien-i 
na Paźdz. 175/6 pien. n/ j2 lis t., na Listopad 17 
list., na Grudzień 165/6 l is t . , na Styczeń lb 5/6 
list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  12. Sierpnia.

Pszenica 65—80 tal.
Zyto na Wrzesień Paźdz. 503/s tek', ua Paźdz. 

Listopad 4 9 '/8 tal.
Jęczmień wielki i m ały 37—42 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 48—56 tal.
Rzep zimowy 102'/^ tal.
Rzepik zimowy 102 '/4 tal.
Olej rzepiowy na Sierpień Wrzesień 14%,— %, 

ta l., na Wrzesień Paźdz. 14*/6— 2 tal., na 
Paźdz. Listopad 14V24 ta l., na Listopad G ru­
dzień 14 y6— ’/, 2 tel.

Olej lniany 14 tal.
Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 197/ 2ł 

do '/8 tal., na Wrzesień Paźdz. 19 ‘/ 3 — 1/8 — '/« 
ta l., na Pażdz. Listopad 18 '/3— % ta l., na L i­
stopad Grudzień 175/6—*/s tal.

CENY T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefel po IG garn.
Pszenicy średniej. .  .....................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
O wsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ...............................
Rzep la to w y .....................................
Rzepik la to w y .................................
Tatarki, s z e fe l ...............................

Koniczyna b ia ła ........................
Ziemniaków, szefel. . . . . .
M asła, g a r n ie c .......................
Siana, centnar .......................
Słomy, kopa po 100 funt. w. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn

dnia 13. Sierpnia  
1862 r.

tal.
od
sgr.; fn. tal.

do
s»r. fn

2 25 ___ 2 27 6
2 20 — 2 22 6
2 12 6 2 17 6
1 23 0 1 26 3
1 20 — 1 21 3
1 10 — 1 12 6

_ _ _ — — — • — —

----- 25 — — 27 6
----- — — — — —■
----- — — — —
--- — — — •— —•

___ — ___ — —

------ — — — — —-
----- — — — — —
------ — — — — —
___ ____ — — — —
— U — — 13 —

25 — 2 5 —•

___ | ____ ___ — — —

. --- | -
— ■*—

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 % Tralles.

Tal. Sgr. F. do Tal. Sgr. F .
Dnia 12. S ierp n ia ........................ 18 27 6 do 1 9 --------

„ 1 3 .  „    18 25 — „ 18 27 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


